


Sławomir Lubiński 

Muzyka 

Śniłem wędrówkę 
pod niskim parasolem 
jesiennego nieba 
szedłem poprzez las 
wśród nagich drzew, 
w pióropuszach z czarnych gałęzi, 

Obudziła mnie muzyka 

i nie było już lasu, 
było miasto. 

Muzyka płynęła zewsząd, 
miała dźwięk 
przenikliwy i cienki, 

Jak suszone słowiki 
dzwoniły w szklankach 
sztuczne szczęki. 
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